
Śpiewka od Krakowa.

Z Krakowa jechałem ,
Dwa koła złam ałem;
Com słyszał w niedzielę,
To i wam udzielę:

— Dudni woda, dudni 
W  cetnbrowanej studni;
Zakochać się łatw o,
A  odkochać trudniej.

— Widzicie mateczko 
Dwa siwe gołębie;
Ja k  wschodzi słoneczko,
Już siedzą, na dębie.

— A oba gruchają,
Figlują dzióbkami;
A jak się kochają,
Chociaż są ptakami!

—I my tak matulu,
Z najmilszą Kasiulą

Kochać się będziemy,
Jak  się pobierzemy.

— Niech m atka mi przecie 
W swym gniewie sfolguje, 
Bo cóż ja  krzyw w świecie, 
Ze ją  tak miłuję?

— Toć Kasia kochana 
Jak  jabłko rumiana,
W abna jak  topola,
Bujna jak kłos z pola.

— Toć ona tak gładka,
Jak  panna we dworze,
A prawi jak  z płatka,
Coż jej brak?... mój Boże!

— Nad wszystkie dziewczęta 
J ą  we wsi miłuję,
Na jej myśl, zaczęta 
Robota próżnuje...

•—Toć ona nie biedna,
Bo tylko jes t jedna;
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I  vny w swćj zagrodzie — Odbierzesz se życie,..
Nie wiem y o głodzie.

|
Czy ś tv  je  d a ł sobie?...
G dy myślisz to  skrycie,

— Choó niby udaw a, J u ż  piekło przy tubie.
Że o innie nie stoi;
Toć to je j zabawa, — Mój Stachu! ja  ciebie
Że figle wciąż stroi. Na ojca klnę tw ego,

Co dawno już  w niebie
— I cóż, że ludziska W idzi cię grzesznego:
Źle o niej gadają?
Zwyczajnie.., bo zbliska — Rzuć w ietrzną dziewczynę*
Kasiuli nie znają. T oć, dziecko jedyne!

I wśród tej wioseczki
— T ak a  i we ptaku Są skrom ne kwiateczki.
P rzy w ara , mateńko!
Pastw ić się nad sm aku — A jak  dzwon nas zw oła
Słodszego w isienką. J u tro  do kościoła,

Idź paść na kolana,
— Ja k  mi się wzbronicie Idź błagać tam  Pana.
Ożenić z K aslulą,
T o ja  się wam  skrycie — Potem  przed kochanym
Utopię matulu!... S taruszkiem  plebanem ,

Ze sk ruchą pobożną
— 0 !  sm utnaż godzina, W yjaw  myśl bezbożną.
0 !  ciężkaż m a dola,
Gdy matki u syna — Niech w sercu otucha
Nie w aży nic wola! Z pokorą zostanie.

r~0l lepiej być w nędzy,
A Bóg cię w ysłucha,
Da upam iętanie.

Niż z tą  żyć do grobu, r  * * *
Co okrorn pieniędzy P łyn ie  woda, płynie,
Nie ma nic za sobą... P o  kam ieniach warczy,

— A Kasia?. . toć znana, 
Że z sław y obrana,

A k to  z cnoty słynie,
T o za w szystko starczy.

Że p łocha, wiefrznica, G rucha gołąb, grucha
W ie i ogranica. W zagajonym  borze,

— U roda, me dziecko! 
Zaślepia zdradziecko,

A kto  m atki słucha, 
T em u Bóg pomoże.

A sław a dziewczyny, K ukułeczka siedzi
To skarb  je j jed y n y . I śpiew a tęskniąco;

— Uczciwość, to  wiano, 
A gdy mąż i żona

Był S tach u spowiedzi, 
Modlił się gorąco.

Są parą dobraną, 
Czeka ich korona

K raska przesiaduje 
I  tęskni za lasem ,

1 w progach  swej chatki
S tach swej nie widuje,
Tylko wzdycha czasem.

I w niebie z świętemi;
A P an  Bóg im dziatki K ruki przeleciały
Przeżegna na ziemi. P rzez m ajowe brzoski,
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Stacha odbieżały 
C huniry czarnej troski.

A gdzie dąb  spnuchniały, 
Dzięcioł w korę Stuka; 
S tach K asi n iestały ,
Bo cnotliwszej szuka.

Gdzie złocona niwa, 
P rzep ió rka zw ołuje, 
S tach w polu u żniwa 
T ak  se wyśpiewuje:

— Kasiulę lubiłem ,
O na się drożyła ,
J a k  się rozpatrzyłem ,
To ślicznie robiła.

Bliźniaczki.

P an  S tanisław  Milski, urzędnik w jednej 
* Komisyj Rządow ych, był ojcem dwóch có- 
rek, a jakkolw iek jedynym  jego  dochodem  b y 
ła szczupła pensya, dokładał jednakow oż wszel
kich usiłow ań, iżby córkom  swym staran n e  
dać wychowanie. Pojm ow ał on dobrze, iż w jego  
położeniu troskliw y ojciec nie powinien o g ran i
czać się na zapewnieniu jedyn ie  dzieciom swym  
^ y g ó d  w ich młodości, lecz nad to  starać  się o 
danie im grun tow nej edukacyi, któraby im m o
gła zapewnić w przyszłości uczciwy sposób do 
zycia. Do celu tego  m ógł on dojść jedjm ie w y
maganiem od nich jak  na jusilniejszej pracy.

Nieszczęściem pani Milska, kobieta słaba i 
ńtniej przezorna, zapom inała, iż córki jej nie po
d d a ją c  żadnego m ajątku, będą z czasem zm u
szone pracow ać sam e na w łasne utrzym anie, 
^oiuim o więc niejednokrotnych przełożeń m ęża, 
Pełną była pobłażania dla ich błędów, i więcej 
^niżeli one sam e, gotow a zawsze uspraw iedli
wiać je  przed ojcem , kiedy zasłużyły  na po ła
c i e .

Emilia i L ucyna były  bliźniaczkami. J a k k o l-  
^jek n a tu ra  jednakow ą obdarzyła j e  pięknością, 
^ ‘elka jednak  zachodziła różnica w postępie 
ich w naukach. Em ilia posiadając serce wybor- 
1e; po jęła  odrazu, ile by ła w inną dobrym  ro -  
dzicom, k tórzy d la  przyszłości swych dzieci od-

wiali sobie nieraz najistotniejszych potrzeb. 
*odni«cona uczuciem wdzięczności i żądzą w y 

nagrodzenia ich ofiar, takiej dok ładała  uw agi i 
pilności przy lekcyach, i z takim uczyła się zapa
łem , iż wszędzie przez swy ch nauczycieli s taw ianą 
b y ła  za p rzykład . B y ła ona zarazem  ich chlubą i 
nadzieją rodziny; to też widząc słodkie zadowol- 
nienie m alujące się na  tw arzy  rodziców na je j 
widok, i pew na zasługiw ania zaw sze na ich mi
łość, pędziła w błogim spokoju dni sw ego dzie
ciństw a i zasypiała zawsze szczęśliwa z uśm ie
chem  na ustach.

L ucyna równie jak  siostra  je j słodka i poję
tna , by ła  napozór bardzo ujm ującą dziew czynką; 
ale m iała dwie w ady , k tó re ćm iły wszelkie je j 
przym ioty. G dyby sam a jej m atka by ła  mniej 
słabą, i w ykorzeniła je  by ła  w zarodzie, by łaby  
zapew ne w ycisnęła kilka łez ukochanem u dziec
ku, lecz b y łaby  jej oszczędziła długich i boler  
snych zm artw ień w dalszein je j  życiu. W ady al
bowiem, którym  pobłażanie m atczyn ■ wzrosnąć 
pozwoliło, by ły  jed y n ą  przyczyną wszelkich je j 
nieszczęść.

L ucyna była sam olubną i ociężałą; wcale ją  
to nie obchodziło, że nauczyciele byli z niej nie- 
kontenci, ojciec zagniew any, i że z je j przyczyny 
zdarzały  się nieraz nieporozum ienia pomiędzy 
rodzicam i, bo pan Milski w yrzucał często swej 
żonie pobłażanie, m ające się stać tak zgubnem  dla 
ich córki. Spędzała ona dnie całe na próżniac
twie; nie obaw iając się zbytecznej surowości, w y
rzu ty  jakie je j  czyniono, i zm artw ienia, jakich by ła  
powodem, przyjm ow ała obojętnie. S lrzeg la  się 
nade w szystko pom agać m atce, ja k  to czyniła 
Em ilia, w zajęciach je j dom owych, iżby tern 
przynajm niej oszczędzić zacnej swej rodzicielce 
trudów  w usługiw aniu je j samój. D aleka od te 
g o , niedosyć iż m ało troskliw a o sw ą gard ero b ę , 
naraża ła  rodziców na znaczniejsze w ydatk i n a  
je j ubranie, lecz nadto  w ym agania swe posu
w ała do tego  stopnia, iż ciągle niepokoiła m a t
kę tysiącem  najdziw aczniejszych żądań. B ie
dne m atczysko, obaw iając się obudzać gniew  m ę
ża, ta iła  przed nim to w szystko, obiecując sobie 
zawsze sam a skarcić córkę, ale o przyrzeczeniu 
tern za najm niejszą je j pieszczotą zapom inała; 
bo gdy nie chodziło o żadną fatygę, L ucyna oka
zyw ała się równie przyw iązaną ja k  i je j  siostra.

L a ta  m ijały; dziew czątka w yrosły  n a  n ad o 
bne dziewice. Czynna dobroć Emilii osłaniała 
wady i niedostatki Lucyny. U przedzając przes
zum ię wszelkie je j potrzeby, oszczędzała ona je j 
przykrości, w ym agania, i upokorzenia w okazy-
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w aniu śladów niedbalstw a. Dopóki żył pan Mil- 
ski, w szystko szło dobrze, lecz zaledwie dobie* 
g ły  lat 17 , s trac iły  tego zacnego i rozsądnego 
ojca a z jego  śm iercią znalazły się w konieczno
ści p racow ania na życie. Dla Emilii było  to  rze
czą ła tw ą, gdyż była zda tną  do w szystkiego, 
a zajęcia, jak ie  wzbudzała w ty ch , co ją  bliżej 
znali, postaw iło ją  w możności w ybrania kon- 
dycyi, k tó ra  jej p rzypadała  najwięcej do gustu. 
Jed n i nakłaniali ją  do udzielania lekcyj m uzyki, 
zobow iązując się w ystarać o uczennice, in n istrę  
CZyli j<ij ko rzystne  m iejsca w handlu; p rzełożo
n a  pensyi, w k tórej pob iera ła  nauki, pospieszyła 
do niej z p ropozycyą przyjęcia m iejsca podoch- 
m istrzyni, a znając w szystkie je j przym ioty , o- 
fiarow ała je j wyższe w ynagrodzenie, aniżeli je 
d aw ała  zw yczajnie. O statn iej tej propozycyi by 
łab y  Em ilia dała pierw szeństw o, z powodu p rzy
w iązania, jak ie  czuła dla swej m istrzyni; lecz hr. 
L iński, k tó ry  się b y ł zajm ow ał panem  Milskim.j 
pow ziąw szy wiadomość z okoliczności jego śmierci 
o św ietnej edukacyi i m iłych przym iotach o d 
znaczających Em ilię, zalecił ją swej córce mie
szkającej w Księstw ie Poznańskiem  na nauczy
cielkę do je j dziew czyn, a gdy ta  wniosek p o 
wyższy chętnie p rzy ję ła , udał się z żądaniem  
sw ojem  do pani Milskiej. Pom im o zm artw ienia, 
jakie przyw iązanej tej m atce spraw iało odda
lenie się Emilii, pani M ilska ro zsta ła  się z nią, 
chętnie powierzając los je j człowiekowi sz lachet
nem u i bogatem u, k tó ry  po wielekroć b y ł do
bro czy ń cą  je j  rodziny.

Em ilia przeto  w 17 roku  życia została  guw er
n an tk ą  dw óch m łodych hrab ianek , z k tórych  swą 
nauką i sw ym  przyk ładem  zrobiła dwa m ałe cuda. 
P ieszczona jak  zepsute dziecko przez całą  rodzinę 
hrabiego, k tó ra  ją  pokochała i okazy w ała wszelkie 
w zględy, należne istotnej zasłudze i zdolnościom, 
przepędziła tam  lat dziesięć w w ygodach, jakie 
bardzo  na tu ra ln ie  znaleść m usiała w dom u tak  
zam ożnym , w k tó ry m  otoczoną by ła  pow szech
nym  szacunkiem  i przyw iązaniem . C zuła się o- 
n a  szczęśliwą, iż corocznie połowę swej płacy o- 
fiarow ać m ogła ukochanej m atce.

G dy już  dalsza pomoc nie by ła  po trzebną jej 
w ychow ankom , cała rodzina, co tyle czuła dla 
niej przychylności i przyjaźni, nie m ogła p rze
nieść na sobie, iżby się z nią rozstać bez z a p e 
wnienia je j losu, a wiedząc, iż posiada wszelkie 
przym ioty  zdolne zapewnić szczęście i zadowolnić 
serce zacnego człowieka, postanow iła w yposażyć

ją  i wydać za m ąż. Pom iędzy osobam i naw iedza- 
jącerni P ińsk , b y ł m łody A dw okat z W arszaw y 
pan A ugust Praw dzie, k tórego  in teresa hr. L iń 
skiego od czasu do czasu tam  sprow adzały . 
M ajętny z siebie, posiadając nadto  znaczną k lien
telę, nie szukał posagu, lecz żony. Szacowne i 
świetne przym ioty Emilii, życzliwość niem al o j
cow ska, jak ą  jej okazyw ał h r. L iński, oraz do
w ody szacunku i przyw iązania, jakiem i ją  o ta 
czała cała jego  rodzina, więcej m iały  znaczenia 
w jego  oczach, aniżeli najznakom itsze fortuny 
posażnych dziedziczek. H rabiem u, k tó ry  znał u- 
sposobienia pana A ugusta, n ietrudno by ło  sko
jarzy ć  m arzony przezeń związek, k tórem u serce 
jego  protegow anej nie było  wcale przeciw nem .

Podczas kiedy Emilii uśm iecha się szczęśliwa 
przyszłość z pośród zabaw i uroczystości, w y p ra
w ianych z okazyije j zaślubin, naprzód w pałacu 
Lińskich, gdzie związek został pobłogosław io
nym , i gdzie sam  hrabia zastępow ał m iejsce jej 
ojca, następnie u familii jej męża, k tó ra  p rzy ję
ła  ją  w sposób jak najpochlebniejszy, pow róć
m y do biednej Lucyny, k tó rąśm y opuścili w epo
ce śm ierci jej ojca.

Chociaż mniej ona obudzała in teresu , aniżeli 
Em ilia, w szyscy jednakże przyjaciele pani Mil
skiej stara li się o w yszukanie dla niej przyzw oi
tego  miejsca. U m ieszczoną naprzód zo sta ła  na 
jednej pensyi, jako  pod-ochm istrzyni, ale po u- 
plywie miesiąca strac iła  to  miejsce, poniew aż 
nie okazała ani dostatecznej nauki, ani tej czyn
nej i ciągłej troskliwości, jaka  odznaczać pow in
na osobę, k tórej powierzono obowiązki tak  w a 
żne. U ży tą  by ła  następnie w hand lu , ale nigdzie 
nie w ytrw ała długo i przez ciąg la t dwóch zmie
niła m iejsc kilkanaście. D alej by ła w m agazy
nach bielizny, gdzie trzeba było  szyć codziennie, 
bez w ytchnienia do ciem nej nocy. Dla Lucyny 
nielubiąeej pracy jakaż to  bezprzestanna m ę
czarnia, chociaż było to jeszcze jednem  z n a j
m niejszych je j udręczeń. Szyła ona tak  pom ału, 
niezręcznie i z tak ą  niechęcią, iż właścicielki m a
gazynów  upokarzały  ją  ciągle ostrem i przycin
kam i, dochodzącem i czasami do grubiaństw a, 
stosownie do wychowania osoby, u  k tórej by ła 
um ieszczoną. B yta ona obok tego  przedm iotem  
szykan w szystkich swych tow arzyszek , po w ięk
szej części m łodych i wesołych dziew cząt bez vvy- 
cho Wania, z k tórem i stosunki by ły  Lucynie zby t 
p rzy k re , iżby swem obejściem z niem i nie oka
za ła  im swej m niem anej wyższości, za k tó re  te
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mściły się na niej szyderstw em  i zniewagami; 
tera mniej j ą  oszczędzały, iż gnuśność i nie- 
zgrabnośó Lucyny, zwalała na nie część pracy, 
k tó rą  za nią podejmować musiały. Zdawało się 
jej znowu, iż będzie jej nierównie lepiej w skle
pie, w którym  się sprzedaż jedynie odbywa; tam  
Wszakże niedbałość i lekceważenie w usłudze 
kupującym , ściągały nią niepochlebną opinią i 
w yrzuty  upokarzające ze strony właścicieli, k tó 
rym  przez to odstręczała gości. Jeżeli xaś uży
tą  by ła  do prowadzenia ksiąg rachunkowych w 
m agazynie, to nie nawykłszy od młodu do po
rządku i skrupulatności, albo policzyła źle, albo 
też zapomniała zapisać, co było  powodem, iż 
wszędzie traciła miejsce.

Nie zbyw ało jej rzeczywiście na pojętności, 
ale by ł w niej brak dobrych chęci. Jakkolw iek 
z postępowania jej wnosićby można, iż p ozba
wioną była  zupełnie miłości w łasnej, cierpiała 
ona jednakowoż dużo wewnętrznie z powodu 
powszechnej opinii o jej nieudolności.

Miejsce, w k tórem  Lucyna p rzebyw ała  na jd łu 
żej, był handel wstążek, haftów i rozmaitych to 
warów saskich i norym bergskich; właścicielka 
sklepu nie była  z niej również zadowoloną, lecz 
niewielkie mając dochody z drobnego swego h an 
dlu, cierpiała ją  dla niskiej płacy, jaką  jej dawała; 
a biedna L ucyna  nie znajdując dla siebie ko 
rzystniejszego miejsca, poprzestać musiała na 
takiem, jakie się jej trafiło. T am  to  widywała 
ona codziennie prawie synow ca kupcowej, m ło 
dego człowieka z dobrem  wychowaniem, a k tó 
ry  m ając zaledwie lat 25 , zajmował miejsce b a r 
dzo korzystne. Ponieważ Lucyna miała powierz
chowność odznaczającą się, to  przyzwoite obe j
ście się, k tórego różnorodne stosunki, w jakich 
od śmierci ojca zostaw ała , zatrzeć nie zdołały, 
młodzi więc ci ludzie uczuli wkrótce ku  sobie 
wzajemny pociąg. Nieszczęśliwa Lucyna nade- 
wszystko przywiązała się tem  mocniej do J u l ia 
na, że w nim widziała jedyną  nadzieję ocalenia. 
Zaślubić go, by ło  nietylko spełnieniem na js łod 
szych jej marzeń, lecz nadto było to odzyska
niem dobrego by tu ,  poważania i stanowiska to 
warzyskiego, jakie utraciła. Co do Juliana, roz
sądek jego walczył długo z pociągiem, jaki go 
skłaniał ku Lucynie; lecz szlachetny z ch a rak te 
ru  i szacując zdawna rodzinę młodej dziewicy, 
k tó rą  znał od dzieciństwa, poddał się całkiem 
swem u uczuciu, i byłby j ą  zaślubił niewątpliwie, 
gdyby  cała jego  familia, m ająca ty le  odrazy do

związku tak  już niekorzystnego pod względem 
m ają tku ,  nie by ła  mu bezprzestannie powtarzać 
ła, iż zaślubić kobietę nieporządną, próżniaczkę, 
troszczącą się jedynie o oszczędzanie sobie p rz y 
krości, było to , przy niedostatku fortuny, skaza- 
się dobrowolnie na nędzę, nieład, brak wielu po
trzeb, niezgodę codzienną i wszelkie rodzaje zg ry 
zot, k tóre czynią piekłem niedobrane s tad ło ;  
iiedy przeciwnie, kobieta czynna, zabiegła, o- 
szczędna i z poświęceniem znajdzie zawsze spo
sób roztoczenia wokoło siebie szczęścia i do- 
:rego  bytu , jakkolw iekby skromne b y ły  jej 
środki. Ale trudna była walka z urokiem, k tóry  
go tem  więcej wabił ku  Lucynie, iż boleść, jak ą  
okazywała na najmniejszą z jego strony oziębłość, 
żywo go obchodziła.

W szelako rozsądek o trzym ał wreszcie zw y- 
cięztwo nad sercem, nie bez ciężkiej z jeg o  s tro
ny ofiary i u ra tow ał Juliana od związku, k tó ry  
by łby  dlań długiem pasmem zawodu i bole
ści; a co b y łb y  czuł dotkliwiej, iż w ycho
wany był przez dobrą  i zacną m a tk ę ,  po j
mującą, że powołaniem kobiety je s t  stać się 
szczęściem i opatrznością rodziny. Jak aż  to  b y 
ła  boleść L ucyny, gdy  jej przyszło wraz z J u 
lianem pożegnać owe sny błogie! Z rozdartem  
sercem spoglądała ona w swą przeszłość, bez n a 
dziei, bez spoczynku i radości; na to żvcie pełne 
udręczeń i upokorzenia, w którem  przerzucana 
z miejsca na miejsce, skazaną była na  zawsze 
spożywać chleb cu d zy ,  i zajmować ostatnie 
miejsce przy domowem ognisku; p ragnęłaby  
była um rzeć, tak się jej życie podobne zdało 
gorzkiern! Wreszcie jedno tylko życzenie Lucyny, 
posiadania własnego kącika i w nitn spokojnego 
kaw ałka  chleba, bez obawy, iżby nie liczono jeg o  
ilości, z wyrzutem, że go nie zarobiła, sprawiło, iż 
pomimo swej dumy, sprzeciwiającej się związko
wi, k tóry  ją zniewalał do zejścia na niższy jeszcze 
stopień w towarzystwie, i pomimo drażliwości, 
która więcej jeszcze sprzeciwiała się pożyciu 
z człowiekiem bez wykształcenia, p rzy ję ła  rękę 
młodego stolarza J ak ó b a  Szczyta, prowadzenia 
się niezbyt przykładnego, który przyw ykłszy  
żyć z dnia na dzień, nie troszczył się bynajmniej 
o przymioty, lub wady moralne przyszłej swej 
żony.

Pochlebiony pozyskaniem w zajem ności, u  k o 
biety lepszego wychowania, widział tylko w L u 
cynie istotę piękną i miłą , k tóra  zaszczyt m u przy
niesie podaniem swej ręki na przechadzce; spieszył
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więc z zawarciem  m ałżeństw a, z k tórego n a 
przód już był dum nym , porów nyw ają o swoję 
przyszłą z kobietam i bez w ykształcen ia, żonami 
sw ych kolegów. Lecz gdy pierw sze chwile mi
n ę ły , i gdy skutkiem  naw yknienia s ta ł się 
■mniej czułym  na wdzięki L u cy n y , obaczył 
w niej jedyn ie kobietę leniw ą i niegospodarną, 
co snu niem iłym  ozy ni (a dom w łasny, gdzie 
znajdow ał tylko nieład i najzupełniejszy niedo
sta tek .

L ucyna m iała kilkoro dzieci, ale przykro  by
ło ną nie spojrzeć, tak  by ły  źle pielęgnow ane, 
w ątłe  i schorow ane. W  m iarę przybyw ania ro 
dziny, nędza tego stad ła  staw ała się z dniem  
każdym  okropniejszą, a datki życzliwe Emilii, 
jak o  też zacnej pani Milskiej, k tó ra  pozbawiała 
się nieraz w łasnych wygód dla przyjścia w po
m oc córce, pochłaniane by ły  w tej otchłani 
bezdennej tak  nagle, iż zaledwie chwilowo za
radziły  niedostatkow i — L ucyna albowiem pomi
mo eiężkiój natiki doświadczenia, nie um iała 
z niego korzystać.

Zm ęczony pożyciem , w którem  znajdow ał ty l
ko nędzę, cierpienie i Izy, słyszał jedynie skargi i 
żale kobiety , dla k tórej straci! przyw iązanie i sza
cunek, Jak u b  coraz rzadziej byw ał w dom u, i nie
zadługo w racał do niego jedynie, aby  karcić żonę 
i rozbijać do reszty  zniszczone sp rzę ty . Litość 
wzbudzał widok tej nieszczęśliwej kob iety , nie
gdyś tak  pięknej, tak  pow abnej pomimo swego  
zaniedbania, a dziś tak  zbiedzonej, iż nie m o
żna było spojrzeć na nią bez żalu, nie w spółczuć 
nad dotkłiweini cierpieniam i, co się w rysach 
je j w ypiętnow ały; bo nic nie mogło pozbawić ją  
je j szlachetnych ruchów , je j słodyczy i te j po
staw y pełnej godności, jak ie  się m alow ało pod 
łachm anam i jeszcze. N aw et sąsiadki je j m awiały 
n ieraz: „ ta  kobieta nie by ła  wychowana jak  m y ‘ 
a L ucyna , nie mogąc już  mieszkać ty lko na 
poddaszu, otoczoną była ludźmi t  tk pospolitym i, 
źe ich sąsiedztw o i rozmowa, od k tó ry ch  się nie 
m ogła uchronić, s ta ły  się dla niej jed n ą  więcej 
m ęczarnią. A ileż to  ona nie w ycierpiała z po
wodu grubiaństw a sw ego męża, jego prosłaczych 
przyw yknień , nipporządnego życia i złego z nią 
obejścia, któregoby m ogła była uniknąć, gdyby  
stosując się do swego położenia, za ję ła  się by ła 
prąęą. dóm em  i dziećmi—Jakóbalbow iem  nie b \ ł  
zbyt złym-, b y ł ty lk o  źle w ychowanym . S kłonny 
j o  rozryw ek m niej przyzw oitych, k tóre czło
wieku zmkczem niają, przyw iedziony byw ał do
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ostateczności próżniactw em  żony, k to reg a  cała 
słudycz je j charak teru  nie by ła  zdolna w jego 
oczach okupić; poniew aż pracowitość je s t naj- 
pierw szą. a p rzynajm niej najw ażniejszą cnotą 
w oczach tych , co sam i m uszą pracow ać na k a 
wałek chleba dla siebie i swej rodziny.

K iedy Em ilia po swetn m ałżeństw ie przybyła 
do W arszaw y wraz z mężem  dla przedstaw ienia 
go swej m atce i siostrze, k tó rych  nie widziała od 
lat dziesięciu, spodziew ała się znaleść je  w po
łożeniu nader skrom nem ; jedynym  bowiem fu n 
duszem  jej m atki było  to , co je j  ze sw ych  Qr 
szczędności corocznie przesyłała, a siostra była 
obarczoną dziećmi i by ła żoną ubogiego rzem ieśl
n ik a— nie przypuszczała wszakże aby jćj siostra 
i szwagier tak  się rządzili, iż p rzedstaw iali obraz 
nawiększej nędzy i najboleśniejszego położenia. 
Z ostała ona pognębioną i uposorzoną zarazem , 
wszedłszy zaraz z mężem do ich nędznej stancyj- 
ki, o jak iej nie by łaby  w możności wyrobić so 
bie pojęcia, gdyby naw et uprzedzoną była o s t a 
nie, w jak im  znajdzie L ucynę. Jednakow oż ser 
ce jej dobre i kochające przezw yciężyło uczucie 
miłości w łasne j, k tóre ją  rum ieniło za jej rodzi
nę przed m ężem ; otw arła  swe ram iona Lucynie, 
ściskając ją  z tkliwością, n a jtęp n ie  przedstaw iła 
ją  z płaczem  mężowi, b łagając, iżby nie gardził 
nędzą ukochanej siostry , i pozwolił przyjść jej 
w pomoc do odzyskania stanow iska, którc-by nie 
czyniło  m u wstydu. A ugust, k tóry  posiadałser
ce szlachetne i szczerze kochał żonę, p rz \rzek ł 
przyłożyć się, ile możności do polepszenia lo
su jej krew nych . Nie przypuszczając, aby  oj
ciec rodziny i kob ieta  z w ychowaniem  Lucyny, 
mogli być tak  nierozsądnym i, iżby przez nierząd 
zm arnow ać ofiary, jak ieby  dla nich czynił, po
życzył Jakóbow i dostateczną sum m ę n a  założe
nie w arsztatu ; znajdując, w nim wszakże czło
wieka bez w ychow ania, k tó rego  nie m ógłby bez 
upokorzenia przyznać za szw agra. dal do zrozu
m ienia Emilii, iż mu b y ło  niepodobna p rzy jm o
wać go u siebie, i że stosunki ich wzajem ne o- 
graniczyć się muszą na tych , jakie są nieuni
knione pom iędzy dobroczyńcą a zobow iązanym ; 
iż co do  niej, zostaw ia je j zupełną swobodę w 
stosunkach z sio strą , k tó rą  może naw et naw ie
dzać k iedy zechce, gdyż liczył na to , iż Lucyna 
przy  znajom ości życia, nie zechce byw ać tam . 
gdzie mąż je j nie je s t przyjm ow anym .

Ernili-t wczuła się nieco do tkn ię tą , alenieśm ia- 
ła  czynić m u w te j m ierze żadnych uw ag, poj-

i
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mując to  dobrze, i ż mąż, k tó ry  dla niej tyle już 
uczynił, nie miał obowiązku rumienić się nadto 
za je j  k rew nych— a gdy z drugiej s trony August 
wziąwszy do siebie jej matkę, otoczył j ą  cAiym 
szacunkiem i poważaniem, na jakie zasługiwała, 
zmuszoną się widziała przyznać, że bak działając, 
działał z sercem i rozsądkiem i oszczędzał jej 
tym sposobem  wiele przykrości.

W  przeciągu dwóch lat niespełna, ca ły  fun
dusz pożyczony Jakóbow i został zmarnotrawio
ny, 1 nieszczęśliwa ta para popadła  w now ą nę
dzę. któśą jedynie c iąg ła  pomoc Emilii czyniła 
mniej dotkliwą. Emilia przekonawszy się w re 
szcie, iż żadne ofiary podźwignąć ich z niej nie 
potrafią , zwróciła wszystkie swe s taran ia  ku za
bezpieczeniu przyszłości ich dzieciom.

Tym  celem umieściła nieszczęśliwe te istoty po 
różnych zakładach naukowych, kierując ich wy
chowanie ku wiadomościom praktycznym , m ogą
cym zapewnić im z czasem środki utrzymania. 
Szczęśliwsza z niemi, aniżeli była z siostrą, widzia
ła z pociechą, iż odpowiadają godnie za je j  dobro
dziejstwa szybkiemi postępami w naukach i g łę 
boką wdzięcznością; a gdy dorosły, uposażyła je 
stosownie i z pociechą serca widziała byt ich za
pewniony. Nieszczęścia i cierpienia dzieciństwa 
nie by ły  dla nich beż korzyści; nasłuchawszy się 
bowiem ciągłych wyrzutów ojca, i śkarg  t ustki, 
nabrały  przekonania, iż jedynie lenistwo jednej, 
a nieporządne życie drugiego, sta ły  się przyczy
ną wszystkich cierpień, jakiemi otoczone było 
ich dzieciństwo— strzegły się więc nadeWszystko 
tych wad i nałogów, któreby je  m ogły  w po
dobną wtrącić przepaść.

W kró tce  potem Lucyna straciła męża, w te 
dy przeniosła się do dzieci, lecz miłość, jaką spo
dziewała się w nich znaleść, była tylko chwilo- 
wem złudzeniem, które niebawme straciła, mie
szkając z niemi. Obchodziły się one z nią zawsze 
»e względami winne mi dawczyni życia i o p a try 
wały wszelkie j ć j  potrzeby; ale więcej okazy
wały przywiązania ciotce, której sWe moralne 
Wykształcenie i zapewnienie swej przyszłości z a 
wdzięczały—- a Lucyna, nie mając nawet pra- 
Wa użalać się, czuła zgoryczą, iż względy, jakie- 
^ i  j ą  dziieci otaczały, winną była nie ich dla fliój 
c*nłości, lecz raczej uczuciom obowiązku i przy
zwoitości.

Jakkolwiek nie doświadcaała żadnego bfaku,, 
*taroś# jej jednak  była smutną, bo wyzutą

z wszelkiego przywiązania. Niezmienna jedynie 
przyjaźń Emilii jój pozostaw ała, ale nie mogąc 
patrzeć bez uczucia żalu i zazdrości na dowody 
poważania i miłości, jakiemi j ą  otaczały mąż i 
dzieci, oddaliła śię dobrowolnie od siostry, która 
z taką  tkliwością p rzygarnę ła  ją  była do siebie, 
jak  tylko Jak ó b  Szczyt nie b y ł  na zawadzie ich 
połączeniu. Bo też Emilia by ła  żoną tak wzo
rową, kochającą i baczną, m atką tak czułą, w y
laną i przezorną w kierunku edukacyi swych dzie
ci, iż te Stały się równie dośkonalerni jak  matka; 
przytem  panią domu tak  czynną i wyrozumiałą, 
iż umiała być kochaną i szanowaną, jak  nią 
winna być każda kobieta świętobliwa i pełna 
s łodyczy, całe Swe życie poświęcająca szczęśoiu 
wszystkiego, co ją otacza, Nie dżiwWi§C; iż przy 
podobnych przym iotach i poświęceniu, była ona 
ubóstwioną w domu, i tak powszechnie szano
waną w Warszawie, iż uczęszczanie do jej domu 
było już pew nym  ty tu łem  do szacunku.

Tak to częstokroć obwiniamy niesłusznie los 
o cierpienia, k tó re  sami zwykle sobie go tu jem y.

T r zę s ien ia  z iem i.

Nie jednemu z was czytelnicy zdarzało się s ły
szeć o strasznej pladze, k tóra w jednej chwili 
najświetniejsze miasta zamienia w stosy gruzów, 
a czasem przekształca całe okolice kraju; tą  o- 
kropną  plagą są trzęsienia ziemi.

Przed  nadejściem tego nieszczęścia, słychać 
zwykle łoskot g łuchy, podziemny, niekiedy na do
syć długi czas przed sam ym  wypadkiem; następnie 
uczuć się dają  mniej lub więcej gwałtowne WStrzą- 
śnienia kilka sekund, lub kilka minut trw ające , i 
te powtarzają się kilkakrotnie po sobie z różną 
mocą i prędkością; niekiedy ponawiają się owe 
wstrząśnięcia przez wiele dni, miesięcy, a nawet 
i lat. Czasem trzęsienie ziemi czuć się daje na 
małej przestrzeni ziemi, jak to miało miejsce w 
dniu 2 lutego 1&28 na małej wysepce Ischia n a 
przeciw Neapolu we Włoszech, gdyż to trzęsie
nie nie dało się wcale uczuć ńa pobliskich wysep
kach, ani na lądzie Włoskim. Czasem znowu od- 
by wa się na wielkiej przestrzeni, jak np. pamię
tne trzęsienie ziemi przed 100  laty, to je s t  dnia 
t  listopada 1755 r. w Lizbonie przytrafione, 
k tó re  połowę tego miasta stołecznego w P o r tu 
galii zupełnie zniszczyło i pogrążyło w morzu. To 
pamiętne trzęsienie czuć się dało z drugiej stro-
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ny Oceanu A tlnnckiego w A m eryce na wyspie 
M artynice, a doszło na póinoc E u ro p y , aż do 
Laponii; w poprzek zaś trzęsienie dosięgło z je 
dnej s tro n y  G renlandyi w północnej Am eryce, 
a z drugiej s trony  zniszczyło m nóstw o m iast na 
zachodnim  brzegu A fryki, jako to : Fez, M aroko 
i inne.

C ała E uropa dośw iadczyła w strząśnień w tej 
chwili.

Skutki trzęsien ia  ziemi. G w ałtow ne trzęsienia 
ziemi nietylko niszczą m iasta w raz z najtrw alsze- 
mi budow lam i, lecz są przyczyną wielkich zmian 
n a  sam ej ziemi. T akie to  ważne zm iany sp ra 
wiło trzęsienie ziemi, w ydarzone w roku 1783 
r .  w prowincyi W łoch zwanej K alabryą, położo
nej na sam ym  krańcu  południow ym  tego kra ju  na 
przeciw w yspy Sycylii. W szystko w tym  nie
szczęśliwym  k ra ju  zostało przem ienionem ; bieg 
rzek" zosta ł w strzym any, lub wziął inny k ie ru 
nek; dom y jedne zosta ły  podniesione w górę 
Wraz z ziemią, inne niedaleko od tam tych  s to ją 
ce zapadły się zupełnie; najtrw alsze budowle po 
pękały  od góry  do dołu; ziemia porozpadała się 
W wielu m iejscach, p o tw o rzy ły  się w niej wiel
kie szpary , niekiedy na 2 00  łokci szerokie. J e 
dne z takich szpar nagle się znowu zam ykały , 
pochłonąw szy i zniszczywszy zabudow ania m ie
szkalne; inne pozostały  ciągle otw artem i, a w 
sku tku  następnych  w strzęśnień jeszcze się b a r
dziej powiększały. W  innych m iejscach ziemia 
nagle się zapadła i pochłonęła w sobie upraw ne 
role i zabudow ania; od tąd  porobiły  się tam  o t
chłanie n ap a rę se t łokci głębokie. Z tych o tch ła
ni w pew nych razach wylała się woda i u tw o
rzy ła  jeziora, niem ające żadnego odpływ u, albo 
też  z jezior tych pow stały  ogrom ne strum ienie. 
P rzeciw nie w innych m iejscach rzeki i jeziora 
poznikały, pochłonięte w podziem nych głębiach 
na zawsze, lub  na pewien przeciąg czasu.

W reszcie do okropnych skutków tego  kala- 
bryjskiego trzęsienia i to dodać należy, że te  u- 
czuć się° dały  w mieście M essynie w Sycylii, po 
drugiej stronie cieśniny m orskiej, oddzielającej 
W ło ch y  od Sycylii; w iększa połowa m iasta Mes- 
sy n y , obróconą b y ła  w perzynę, a 29 wsi i 
m iasteczek znikło z pow ierzchni ziemi.

P odobne skutki zniszczeń, jakie tu przytoczyli
śm y w e W łoszech, b y ły  i w innych krajach, już  
to  w czasach daw niejszych, już też  now szych.

W druka rn i  J. Unsęer.— Wolno d r u k o w a ć .  W a r s z a w a  d .23

nadm orskie, a głowie nadbrzeża po łu
dniowej E uropy  nad  m orzem  Sródziem nem , 
najwięcej m ają śladów tych  wielkich zniszczeń.

W szystkie te  okoliczności powyżej przytoczo
ne nie m ają  w sobie nic zadziwiającego, skoro 
sobie przypom nim y z a r ty k u łu  o cieple środ- 
kowera ziemi, jak  je s t cienka tw arda skorupa 
ziemi, k tó ra  powleka je j roztopioną m assę we
w nątrz  zaw artą . T ak  cienka skorupa jak  arkusz 
papieru pow lekający pom arańczę, może łatw o 
uledz różnym  zm ianom , przy najinniejszem  po
ruszeniu będącej pod nią roztopionej inassy, i 
doznać tak  wielkich w strząśn ień  i popękań, o ja- 
kich wyżej wspom nieliśmy.

W sp o m in k i historyczne*
I .

Mary a Leszczyńska, córka S tan isław a Lesz
czyńskiego kró la Polskiego, a żona Ludwika 
X V  króla francuzkiego, tak  by ła  dobroczynną, 
iż razu pew nego g dy  P odskarb i czynił jej u- 
wagi, że wszystkie pieniądze jej kassy m ogły 
zaledwie w ystarczyć na sam e ogrom ne ja łm u ż
ny, rozdaw ane ubogim , odpow iedziała: Czyliż 
bogactw a m atki nie są w łasnością je j dzieci?

II.

T aż królow a utraciw szy najstarszego  syna, 
a wkrótce potem  i ukochanego ojca, ulegając 
pod ciężarem  sm utku, w silną popad ła chorobę; 
kiedy się nad  środkam i leczenia je j naradzali le 
karze, rzekła: W róćcie mi ojca i syna, a uzdro
wicie mię!

III.

Z ygm unt I. król polski c h c ą c  syna swego Z y 
gm unta A ugusta w praw ić do p rzyszłego  w ładania 
całem  państw em , za życia jeszcze swego rządy 
L itw y m u pow ierzył. P o  pierw szych chwilach po
bytu  m łodego królew icza w W ilnie, kilku p rzy
byłych  ztam tąd  panów  dla przypodobania się oj
cu pod niebiosa wynosiło początki zarządu syno
wskiego: Zostaw cie i p rzygan ie jakie m iejsce, 
odpow iedział król, n ielubiący pochlebstw a.
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